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pisman nie mało około edukacyj; 
wydano w tey mietze wyborne 


dziela: mimo tego, tak wielkiey wagi 


materya nie może bydź wyszerpana; 
ani fię można dość na tym zafadzać , 
gdyż odtego zależy fzczęście partyku= 
larnych y dobro fpołeczności, 

Wada dość powfzechna, w ktorą fię 
wpada względem edukacyi, ieft ta, Że 
zbytecznie haglą nauki dziecinne, chcą 
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żeby byli pierwey uczonemi, niż ro- 
zumnemi: zamiaft przeftania na pole= 
rowaniu za wczafu ich rozumu, y kfztaf- 
towaniu ich w guście, obciążają onych 
początkami nauk y regułami, å tak po“ 
czynaią wzbudzać w nich nienawiść 
nauki, ktorąby im nałażało lubić, y na- 
wet w wieku dalfzym maig trudność 
wybrnieńia ztey niechęci. jeftże w 
ftanie dziecie rozrożnienia charakteru, 
rożnego dowcipu, y piękności ka- 
żdego ięzyka? ieżeli go fię chce przy- 
mufzać dó obciążania fwey pamięci, 
nie trzebaż fię obawiać,by nie miefzala 

obrotu y fpofobu onemu właściwych 
tak, iżby nie mowilo żadnym dobrze? 

Procz tego dziecie ma mozg fiaby 

y delikatny, by było fpolfobnę do przy- 
kladania fię dlugiego y wytrzymalego: 
natężanie źbytnie może fader fzkodzić 
iego zdrowiu; /wfzak dofzlo fię tego, 
żę więkfza część dzieci, ktore fig dy- 
ftyngwowały oblzernością fwych wia” 
domości , byy temperamentu fiabe- 
goy młodo pomątrly. Są to nieiakim 

fpo- 
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[pofobem Pee ktore chciano przy- 
mufić do wydawania owocow przed 
czafem, a ktore wnet ufchiy, W po- 
wfzechności, nauka zbyt pośpiefzna y 
(koroźrzala tępi rozum miodych ludzi, 
y nabawia ich humoru dzikiego y' me- 
lancholicznego, odbieraiąc im częfto 
ten ogien y kwiat, ktory czyni cenę y 
przyiemność miodości. 

Nie wyciągaymy od dzieci, aby były 
na tych miaf dofkonaiemi: rozum fię 
umacnia pofpolicie z cialem, częfto- 
kroć fię dziwią, że dziecie, po ktorym 
fię w pewnym wieku nic nie fpodziwa- 
no, y ktore zbyt było upośłedzione 
od fwych towarzyfzow, wyprzedza ich 
potym y poftępuie tak prędko, że go 
dopędzić nie mogą. - |. Pan Hontćnel/ 
mowi, że Marquis de'/ Hopital miał wie” 
le trudności w nauczeniu fię iezyka ia. 
cińfkiego y że wpierwfzey £ wey miodo- 
ści, zdawał fię mieć rozum tępy y nieípó= 
fobny do poięcia nauk: kożdy iednak 
wie, iak daleko fie wydofkonalil w ge- 
ometryj, o ktarey wydał, Że tak rze- 
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kę, nową naukę, poprawiając calculum 
diferentialem, y dzieląc chwalę tego wy” 
nalazku z Newtonem y Leibnitzem., 

To nas prowadzi do uwagi, ktora 
fię ukazuie naturalnie, iż nie ieft nic 
więklzey wagi godnego, nad wyfozu= 
mienie wcześne dowcip y fklonności 
dziecięcia,  Roztrząfźznieymy pilnie 
do ktorey umieiętności, do ktorey fztu» 
ki ma więcey guftu y ułożenia: bo 
wfzy ftkie umiejętności y fztuki bywąe 
ią prawie rowno pożyteczne, kiedy fię 
w nich kto dobrze wyćwiczy. Otroćmy 
potym naypierwey ku temu; przykla= 
daymy fię do dawania mu po ftopniu 
wfzyftkich pomocy y początkow, ktore 
mu fą naypotrzebnieyfze: nauczaymy 
go iaśnie y dokladnie: dąymy mu po" 
znawać cenę y obfzerność umieietno+ 
ści, ktorą on fam fobie obrał: poydzię 
daleko, byleby mu pomagano: Natura 
bądź nayfpofobnieyfza nie gardzi po- 
mocą fztuki, 

Przez co poznać, żę ćwiczenie, ktore 
daią mlodym ludziom, nie powinno nię 
mieć 
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mieć zbyt dokuczającego, ani zbyt fu» 
rowego: trzeba żeby nauczyciel umiał 
dogadzać guftowi, rożnym charaćtem 
rom , y humorowi fwych uczniow: 
niech umie odkrywać ich talenta, -y 
przyfpofabiać ich łatwym, y przyiem 
mnym (pofobem, żeby fwoie powinnoe 
ści czynili, przez pochwaly dobrze 
umiefzczonę w miarę ich applikacyi 
y pracy. Go -potrzebuie fpofobu y 
ftarania naktore mało ofob fig zdobywa: 
4w tym właśnie J. P. Fencfon byl wy= 
botem: nie potrafilibyśmy lepiey uczy» 
nić, iak wydać lękcye tak wielkiego 
nauczyciela. On fię nie zafadzai na 
regulach poftanowionych y powfzech= 
nych, umiał ie rożnić podług olob y 
okoliczności, iąko czynią prawdzi= 
Wi Doktorowie, ktorzy fię nie obcho- 
dzą z choremi podług powfzechney 
Theorii, ale podług ich temperamentu, 
natury y okoliczności aktualnych. 
J. P. Fenelon mniemał, że dofyć bylo , 
kontentować fię w zbudzaniem cieka= 
Wości w dzieciach; u ftolu, u gry, na 
0 e 
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fpacetze , w rozmowach,- obracano 
wfzyftko w naukę: przez rzeczy ktore 
fe zdawały wydawać z fiebie fame o” 
broty dowcipne, wzbudzano w nich 
zdania naywyżlze y guft do cnoty, a 
tak nauczano ich nieznacznie, gdy nię 
myśleli iak © zabawie. Nauki nayto” 
ftropnieyfze ftawaly fie zabawą: ra= 
zmowa wfczęra umyślnie dawala oka” 
zie do czytania hifterii, roztrząśnie” 
nia karty, czynienia uwag wedle poię” 
cia wieku.  Hiftorya ich uwiadomiala 
o czynach fłarożytności lub wieku té- 
raźnieyfzego. Dialog im dawał poz 
znać charakter wielkich ludzi w ko- 
zdych czafąch y cene cnoty. Nie prze- 
kladano im nigdy iak dobre wzory: u- 
wiadomiano ich, w czym fie dyftingwo= 
wali; y o drodze ktorą przed fię wzieli 
do doyścia zamierzonego celu: tym 
fpofobem wzbudzano w nich ftaran= 
ność o fławę y zapalanó w nich nieja- 
ko pragnienie bycia im podobnemi. 

J. Pan Zenelon nie przeftawał na o= 
świecaniu rozumu fwych uczniow, 

ufilo= 


WOW 


ufiłował ukiadać ich ferce, urządzać 
ich fklonności; chymera, prędkość , 
wynioftość były” naganiane, to miną 
fmutną, to żartami obrotnemi'y deli- 
| kacnemi: czafem dawano poznawać nie- 
| befpieczeńltwo zbytkow y namiętno- 
ści okazuiąc ie pod pokrywką bam 
iek.. Skoro miano przyczynę bydź hie= 
ukontentowanym z mlodego czieka 
nikt gó nie utrzymywał, też rozmo- 
wy, też nauki, też pąftępowanie: nie 
znaydował obrony iak w fwey po~ 
wolności y wypelnieniu powinności. 
Jakiekolwiek ftarania zadaią fobie 
Nauczyciele lub Guwernerowie wzglę= 
dem ćwiczenia dzieci, Oycowie ich 
nie powinni fię zupelnie na nich fpa- 
fzcząć: ich to bowiem jeft naypier- 
wfzym inteteflem, ich fortuna, honor, 
4 częftokroć onych potomftwa, od tego 
Zależy, Wie kożdy, że dość na ie- 
dnym dziecku źle wychowanym do 
znifzczenia zupełnego Oyca, y wylania 
na niego y iego naftępcow wftydu y 
nieftawy, ktore bywaią karą obyczaiow 
zepfu* 
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zepfutych y złych czyńności. Jakiego przeciwnie 
honoru y pożytku nie ma Ociec z dobrze wyćwi- 
czonego Syna, ktoryfie dyftingwuie fwemi do- 
fkonałościami y podciwością? bywa on podpo= 
ra icgo ftarości y wfiparciem Familii: ulgę mu 
czyni w ciężateę interefow domowych, ciefzy go 
w utrapieniach, y czyni mu pomyślność miifzą 
przez ukontentowanie, ktore czuie w dzieleniu o% 
ney z Synem, godnym iego fzacunku, y zupełne= 
go przywiążania. Dobra edukaeya rozkrzewia 
fig bez końca w potomności: Syn dobrze wycho% 
wany, fluży na wzaiem na przykład `y, wzor 

'fwym dzieciom: udziela on im fwych wiado= 
mości y {wych cnor, dziedzikłwo drożfze nad 

; bogaćtwa nieżmierne y tytuły okazałe. Wfzak 
naywiękfi ludzie nie wzdrygali figę być fami Na- 
uczycielami y Guwernerami {wych dzieci. To 
zatrudnienie tzeczywiście nie uymuie nic tozu- 
mowi naywyżfżemu: Cornelia Matka Gracchow, 
fama fię teudniła ich ćwiczeniem : Xiąże Condé 

(kazał fobie regularnie zdawać rachunek z nauk 
fwego Syna : flawny Paftal, ten wielki dowcip, 
nie. miał innego Nauczyciela nad włafnege 
Oyca. 
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